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18.3.2009

Szkołę wezmą rodzice

18.3.2009    Gazeta Lubuska    str. 4   Gorzów Wielkp. i okolice

    ANNA RIMKE    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

GORZÓW WLKP. Podstawówka, choć niepubliczna, ma być darmowa

Prezydent zgadza się na przekazanie budynku przy ul. Osadniczej stowarzyszeniu, które chce tam prowadzić szkołę i przedszkole. - Jak tylko dopełnią formalności, będziemy rozmawiać o szczegółach - usłyszeliśmy wczoraj w magistracie.

Rodzice uczniów filii Szkoły Podstawowej nr 4 przy ul. Osadniczej i mieszkańcy Zieleńca założyli Stowarzyszenie Edukacyjne Razem zaraz po tym, jak miasto zdecydowało się na likwidację placówki (pisaliśmy o tej sprawie wielokrotnie, ostatni raz w „GL” z 13 lutego w „Szkoła ma szansę”).

Utrzymają się z dotacji

Przypomnijmy: miasto już kilkakrotnie przymierzało się do likwidacji placówki. Ale zawsze napotykało na ostry sprzeciw rodziców. Teraz było podobnie.

Mimo to w styczniu radni podjęli tzw. uchwałę intencyjną w sprawie likwidacji filii SP nr 4. Wtedy rodzice i mieszkańcy Zieleńca skrzyknęli się i założyli stowarzyszenie, które miałoby poprowadzić szkołę. Swój plan przedstawili władzom miasta w połowie lutego. Urzędnicy nie powiedzieli nie. A wczoraj dowiedzieliśmy się od wiceprezydent Zofii Bednarz, że prezydent zgadza się na przekazanie budynku przy ul. Osadniczej stowarzyszeniu. - Na jakich warunkach, jeszcze nie wiemy. O szczegółach będziemy rozmawiać ze stowarzyszeniem dopiero, gdy dopełni wszystkich formalności i będzie zarejestrowane - mówi wiceprezydent Z. Bednarz. Stowarzyszenie czeka na rejestrację w KRS. - Ile to potrwa, nie wiadomo. Ale cieszy wiadomość, że prezydent podjął taką decyzję - mówi Piotr Zwierzchlewski, prezes stowarzyszenia.

Plany grupy zapaleńców mają szansę na realizację. Chcą prowadzić szkołę niepubliczną, ale na zasadach podobnych do publicznych placówek - bez czesnego. W przedszkolu, które też chcą uruchomić już od września, rodzice będą płacili tylko tyle co w miejskich.


Placówkę stowarzyszenie zamierza utrzymywać z dotacji, jakie ministerstwo przeznacza na każdego ucznia. - Szukamy też sponsorów. Na pewno się uda - mówi P. Zwierzchlewski.

Zaskarżyli uchwałę

Głównym powodem likwidacji szkoły jest zbyt mała liczba dzieci - uczy się tu ich zaledwie 29. Dla rodziców to jednak jest atutem. Maluchy są bezpieczne, a i nauczycielom jest łatwiej pracować.


Stowarzyszenie ma nadzieję, że chętnych do prowadzonej przez nich szkoły będzie sporo. - Już teraz zainteresowanie naszą placówką jest duże. Ale póki nie mamy niczego na piśmie od prezydenta, rodzice są ostrożni - tłumaczy P. Zwierzchlewski. Radni mają podjąć uchwałę o likwidacji szkoły na najbliższej sesji. Wtedy będzie można uruchomić procedurę przekazania budynku stowarzyszeniu. Chyba że Wojewódzki Sąd Administracyjny uzna skargę Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Zaskarżyliśmy uchwałę intencyjną, gdyż miasto nie przestrzegało przepisów prawa - mówi Barbara Zajbert, szefowa gorzowskiego oddziału ZNP. Chodzi o to, że przed przyjęciem uchwały powinna być ona zaopiniowana m.in. przez związki zawodowe. Jeśli sąd uzna skargę za zasadną, procedurę likwidacji szkoły przy Osadniczej będzie trzeba zacząć od nowa.

O autorze| Anna Rimke, 0 95 722 57 72, arimke@gazetalubuska.pl


W związkach ludzie szukają ratunku

18.3.2009    Gazeta Lubuska    str. 8   Region

    HENRYKA BEDNARSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

LUBUSKIE * Nie jest to gwarancja zachowania pracy

Co najmniej 1.000 osób wstąpiło ostatnio do związków zawodowych. - To z obawy o utratę pracy. W kryzysie ludzie szukają ochrony - powiedział nam wczoraj Jarosław Porwich, szef Solidarności w Gorzowie.

Lawinowo rośnie liczba członków związków zawodowych. W ciągu ostatniego pół roku, gdy słowo kryzys odmieniane jest przez wszystkie przypadki, Solidarność zielonogórska przyjęła 700 osób, gorzowska - 200.

W kolejce czekają następni. Pracownicy garną się też do innych związków, np. do Związku Nauczycielstwa Polskiego w Gorzowie wstąpiło 70 osób.

Związek to nie zło

- Jak jest problem, gdy grozi niebezpieczeństwo, ludzie zaczynają się zrzeszać - mówi Bożena Pierzgalska z Solidarności w Zielonej Górze. Tu nowa komisja zakładowa powstała np. w Urzędzie Miasta. Solidarność regionu zielonogórskiego ma już 8 tys. członków. Pierzgalska twierdzi, że pracownicy wstępują do związków głównie z powodu złych warunków pracy i ze strachu przed jej utratą. - Gdy zwalniany należy do związku, pracodawca musi zasięgnąć naszej opinii. Jest więc czas na negocjacje i znalezienie sposobu, by zbytnio nie skrzywdzić pracownika. Można np. zmienić mu czas pracy z całego etatu na pół. Gdy ktoś nie należy do związku, o zwolnieniu dowiaduje się, jak odbiera wypowiedzenie - tłumaczy Pierzgalska.


Jej zdaniem dobrze, że pracodawcy zaczynają rozmawiać ze związkami. - Do tej pory liberałowie uważali związki za zło, a działaczy za pasibrzuchów. Gdy są u władzy, widzą, że związek jest partnerem, z którym można się porozumieć - mówi.

Negocjują z dyrekcją

Ostatnio ZNP w Gorzowie uratowało przed zwolnieniem trzy osoby. - W przypadku pracownika obsługi dyrekcja jednej ze szkół zgodziła się zmienić zatrudnienie z całego etatu na pół - mówi Barbara Zajbert, szefowa związku. I ona, i Porwich z gorzowskiej Solidarności twierdzą, że ludzie garną się do związku głównie przez kryzys. - Potrzebują ochrony, ratunku, wsparcia i pomocy - wymieniają jednym tchem. Zdaniem Porwicha przynależność do związków daje coś jeszcze. - Wiedzę o sytuacji w zakładzie, bo związek rozmawia z dyrekcją. Mają też bezpłatne porady prawnika - tłumaczy. W regionie gorzowskim do związku Solidarność należy ponad 7 tys. osób. Niedawno znaleźli się w nim pracownicy Telefonik z byłego Stilonu.


Zajbert z ZNP przypomina sukcesem zakończoną zeszłoroczną walkę o zachowanie 18-godzinnego tygodnia pracy nauczycieli: - Gdyby zwiększono godziny do 22, wielu nauczycieli straciłoby pracę. Ludzie widzą, że w związku jest siła i do nas wstępują.

Tracą pracę

W styczniu zamiar zwolnienia pracowników do Wojewódzkiego Urzędu Pracy w Zielonej Górze zgłosiło pięć prywatnych firm. Chodziło o 238 osób. W lutym takich zakładów było już dziewięć, w tym siedem prywatnych, a zwolnienia dotyczyły 372 osób. W lutym w regionie zarejestrowanych było 56.338 bezrobotnych (na koniec tamtego roku było 46.311).

O autorze| Henryka Bednarska, 0 95 722 57 72, hbednarska@gazetalubuska.pl


Magistrat tnie dodatki?

18.3.2009    Kurier Szczeciński    str. 2   Relacje - opinie

    Elżbieta KUBERA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Kosztochłonne dzieci specjalnej troski

Szczecin ma problem z nauczycielskimi pensjami. Miasto uważa, że nauczyciele z placówek specjalnych zarabiają za dużo w stosunku do nauczycieli ze szkół masowych.

Nauczyciele w szczecińskich szkołach specjalnych za pracę w trudnych warunkach otrzymują dodatki od 5 do 50 proc. wynagrodzenia. Urzędnicy uważają, że to za dużo i proponują korektę o ponad 20 proc. w dół. - Na obniżeniu dodatków nauczyciele nie stracą, a miasto nie zyska - twierdzą. Liczą tak: nauczyciele dostaną (od stycznia br.) 5-proc. podwyżkę, więc w porównaniu z pensją z 2008 r. cięć dodatku nie odczują. Radnych poruszyły propozycje tych zmian. Dziś nauczyciel zatrudniony w szkole specjalnej, który zarabia 1,9 tys. zł., może (ale nie musi) otrzymać maksymalnie 800 zł dodatku. Po zmianach będzie mógł dostać maksymalnie 450 zł.


Na zatwierdzenie nowego regulaminu wynagradzania radni mają czas do 24 kwietnia. Dziś swój projekt zmian urzędnicy przedstawią dyrektorom 17 szczecińskich szkół specjalnych, w których pracuje około 500 nauczycieli.


Jak jest w innych miastach? W sąsiedzkich Policach dodatki dla nauczycieli placówek specjalnych wynoszą 8-49 proc. W tym roku ten poziom zostanie utrzymany. W Gdańsku nauczyciele ze szkół specjalnych za trudne warunki pracy otrzymują dodatki od 20 do 30 proc. wynagrodzenia. Jest też 10-proc. dodatek za uciążliwe warunki. W Poznaniu urzędnicy przyznają, że dodatki są marne, ale w tym roku nic się nie zmieni. Nauczyciele za pracę w warunkach trudnych otrzymują od 60 do 230 zł.


Propozycje - zdaniem urzędników szczecińskiego magistratu - to efekt zmian w Karcie Nauczyciela. Według radnych jest to jednak skutek „dziury budżetowej”, która powstała w wyniku nieuwzględnienia 1,5 tys. szczecińskich uczniów w dokumentach do MEN, na podstawie których resort wylicza subwencję. Urzędnicy dementują. Według nich MEN przyznało na oświatę Szczecina 289 mln zł, czyli o 5,6 mln zł mniej od przewidywanej kwoty.


Przedstawicieli związków nauczycielskich w Szczecinie oburza propozycja szukania oszczędności kosztem wynagrodzeń za trudną pracę z dziećmi specjalnej troski. ZNP i NSZZ „Solidarność” nie zamierzają tych zmian zaaprobować.


Według wiceprezydent Elżbiety Masojć nauczyciel pracujący w „zwykłej” szkole zarabia średnio 2,6 tys. zł, a w szkole specjalnej 3,4 tys. zł. Jej zdaniem szkoły specjalne są bardziej kosztochłonne.


- Subwencja na ucznia specjalnej troski jest wyższa niż w szkole masowej - mówi Maria Świerczek, prezes szczecińskiego oddziału ZNP, według której nauczyciele szkół specjalnych mogą stracić nawet kilkaset złotych.

Foto podpis| Kto po obniżce wynagrodzenia będzie pracował w szkolnictwie specjalnym? - pyta prezes ZNP Szczecin. Na zdjęciu Zespół Szkół Specjalnych nr 12 w Szczecinie.


Polityczne targi o sześciolatki

18.3.2009    POLSKA The Times    str. 8   Polska

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

6-latki do szkoły * Lewica pomoże odrzucić weto * W zamian PO da oświacie przywileje emerytalne

Sejmowe komisje - edukacji oraz samorządu terytorialnego - zarekomendowały wczoraj posłom odrzucenie prezydenckiego weta do ustawy oświatowej, która posyła sześciolatki do pierwszej klasy.


Lewica poparła w głosowaniu koalicję PO-PSL. Ale - ak dowiaduje się „Polska” - dziś oczekuje rewanżu ze strony Platformy w głosowaniu nad przywilejami emerytalnymi nauczycieli.


Na posiedzeniu Komisji Edukacji klub Lewicy zgłosi poprawki do ustawy o świadczeniach kompensacyjnych nauczycieli (budżet państwa będzie je wypłacać zamiast zniesionych emerytur pomostowych). Świadczenia mają przysługiwać nauczycielom urodzonym do 1969 r., którzy przepracowali w zawodzie przynajmniej 20 lat. Początkowo takie świadczenie miało wynosić 80 proc. tradycyjnej emerytury - SLD w poprawce podniesie ten próg do 100 proc. - Nie można dzielić nauczycieli na lepszych, którzy mają pełną emeryturę, i gorszych, którzy mają niepełne świadczenie - argumentuje Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego, który zabiegał u Lewicy o tę poprawkę.


W dodatku nauczycielskie świadczenia kompensacyjne wygasną dopiero w 2032 r.! Aż do 2014 r. kobiety i mężczyźni będą z nich korzystać już w wieku 55 lat, dopiero w kolejnych latach ten próg wiekowy będzie stopniowo podnoszony aż do zrównania z ustawowym wiekiem emerytalnym (65 lat dla mężczyzn, 60 lat dla kobiet).


Już raz, kilka miesięcy temu, takie przywileje zaproponowała nauczycielom minister pracy Jolanta Fedak z PSL. Przepadły między innymi po ostrych protestach ze strony koalicjantów z Platformy. Czy teraz PO ustąpi w obliczu walki o każdy głos SLD potrzebny do odrzucenia prezydenckiego weta?


Wczoraj trwały kuluarowe polityczne negocjacje. Od jednego z polityków usłyszeliśmy, że, swoim wystąpieniem sprzed kilku dni, utrudnił je sam Wojciech Olejniczak. Gdy prezydent wahał się, czy podpisać ustawę o sześciolatkach, czy ją zawetować, Olejniczak zadeklarował w mediach, że Lewica pomoże rządowi odrzucić weto. Nieoficjalnie mówi się, że nie wiedział o tym drugi z liderów Lewicy - Grzegorz Napieralski. - Nic takiego się nie zdarzyło, byśmy mieli zmienić nasze stanowisko co do weta - podtrzymuje teraz poseł Artur Ostrowski (SLD).


Koalicja przehandlowała polską edukację za ustawę medialną i przywileje emerytalne - oskarżają w kuluarowych rozmowach posłowie Prawa i Sprawiedliwości. Na wczorajszym posiedzeniu komisji przypuścili kolejny atak na ustawę obniżającą wiek szkolny.


Zbigniew Dolata z PiS nazwał polityków Lewicy „sejmowymi lemingami”. - Te zwierzątka czasem zbiorowo biegną w morze, by się utopić. Lewica utopi oświatę - metafora Dolaty wyraźnie rozbawiła posłów. Lech Sprawka i Marzena Machałek (oboje z PiS) mówili, że nie było społecznego kompromisu wokół posłania sześciolatków do szkoły, a ustawę popiera wyłącznie rządząca koalicja. - Jakie podmioty pozytywnie wypowiedzą się na temat tej reformy po zabraniu 300 mln z rezerwy celowej na ten projekt? - dopytywał Sprawka.


- Czy MEN zauważa problem dzieci siedmioletnich, które w pierwszej klasie będą powtarzały materiał, który zrealizowały już jako sześciolatki w zerówce? - dorzuciła posłanka Jadwiga Wiśniewska.

Politycy Platformy bronili reformy. - Wszystkie sejmowe chóry zgadzają się, że trzeba obniżyć wiek szkolny. Jeśli my teraz nie powiemy tej reformie „start”, tylko to odwleczemy - mówiła Urszula Augustyn z PO. -Dlaczego nie przytaczamy wypowiedzi rodziców sześciolatków, którzy mówią: „Nie róbcie z naszych dzieci ciamajd, one chcą się uczyć” - dodała.


Głosowanie nad wetem Lecha Kaczyńskiego jeszcze w tym tygodniu.


Jeżeli Lewica zgodnie z zapowiedziami zagłosuje za jego odrzuceniem, pierwsze sześciolatki pójdą do szkoły już we wrześniu 2009 r.

Kiedy do szkoły i przedszkola

Wrzesień 2009:

• Jeśli ustawa wejdzie w życie, już we wrześniu rodzice mogą, ale nie muszą, posłać sześciolatka do pierwszej klasy. Warunek: dziecko ma za sobą co najmniej rok przedszkola.

• Rodzice, którzy chcą, by ich sześciolatek poszedł do szkoły, muszą złożyć wniosek o objęcie go obowiązkiem szkolnym.

• Z ustawy wypadły jednak wszelkie terminy i uregulowania w tej sprawie. Każdy samorząd sam ustali, który urząd przyjmie wniosek i w jakim terminie. Urzędnicy zdecydują też, kiedy i w jaki sposób powiadomią o tym prawie rodziców.

 • Dyrektor szkoły może odmówić przyjęcia sześciolatka, jeżeli uzna, że w jego szkole nie ma jeszcze odpowiednich warunków. Decyzji nie musi uzasadniać.

• Sześciolatek, który nie pójdzie do szkoły, będzie realizować roczne wychowanie przedszkolne (zastępuje dotychczasowe zerówki).

Taki okres przejściowy potrwa aż trzy lata.

• Wszystkie pięciolatki od września tego roku muszą mieć zagwarantowane miejsca w przedszkolach, jeśli tylko zwrócą się o to rodzice. A jeśli dzieci mieszkają więcej niż 3 km od przedszkola i szkoły, gmina musi zapewnić im dowóz.

Wrzesień 2011: Wszystkie pięciolatki idą obowiązkowo do przedszkola.

Wrzesień 2012: Wszystkie sześciolatki idą już obowiązkowo do pierwszej klasy.

Foto podpis| Nie róbcie z naszych dzieci ciamajd, one też chcą się uczyć - bronią reformy rodzice

Foto podpis| PiS: Kto popiera posłanie 6-latków do szkoły, skoro zabrano 300 mln zł z puli na ten cel


Zabraknie na pensje dla nauczycieli?

18.3.2009    Rzeczpospolita    str. 6   Kraj

    RENATA CZELADKO    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Gminy alarmują * Pod koniec roku nie wystarczy im pieniędzy na część wynagrodzeń. Resort edukacji twierdzi, że samorządy muszą sobie z tym problemem poradzić same

- Pod koniec roku musimy wypłacić nauczycielom wyrównania do średniej płacy określonej przez MEN. Na wywiązanie się z tego obowiązku może nam zabraknąć pieniędzy, bo resort edukacji nie zagwarantował ich w subwencji oświatowej - mówi Jan Wesołowski, sekretarz gminy Niechanowo w Wielkopolsce. Gmina zwróciła się do MEN z pytaniem o wskazanie źródła sfinansowania wynagrodzeń nauczycieli.


- Z takim problemem będzie się borykać wiele mniejszych i średnich gmin. Sprawił to zapis, który do Karty nauczyciela wprowadził Związek Nauczycielstwa Polskiego - dodaje Marek Olszewski, wiceprzewodniczący Związku Gmin Wiejskich i wójt gminy Lubicz (kujawsko-pomorskie).


W tym roku po raz pierwszy samorządy muszą dopilnować, by nauczyciele pracujący na ich terenie zarobili średnio tyle, ile podaje MEN. Gwarantuje to znowelizowana pod koniec 2008 r. Karta nauczyciela. Mówi ona, że jeśli w danym roku nauczyciele nie osiągną średnich zarobków, to samorząd musi do końca roku wypłacić różnicę w stosunku do zarobków.


MEN wyliczył, że pedagodzy średnio na koniec 2009 r. zarobią: stażysta - 2287 zł, nauczyciel kontraktowy - 2538 zł, mianowany - 3293 zł, dyplomowany - 4208 zł.


Nie oznacza to, że każdy ma mieć takie zarobki. Zgadzać się musi jedynie średnia w grupie nauczycieli w danej gminie. Pensja pedagoga składa się bowiem z kilku składników, m.in. dodatków: stażowego, za wychowawstwo, za nadgodziny, motywacyjnego.


- Dotąd zagwarantowanie średniej było martwym przepisem. Teraz samorządowcy będą musieli przeanalizować zarobki nauczycieli i tak zaplanować pracę szkół, by nie trzeba było na koniec roku dopłacać do pensji. Tym bardziej że gminy sygnalizują, iż w tym roku przekazana im rządowa subwencja została zaniżona w stosunku do prognoz - twierdzi Olszewski.


Zdzisław Oleksiewicz, wójt Łopuszna(woj. świętokrzyskie), oszacował, że pod koniec roku przyjdzie mu dołożyć po 80 zł do pensji nauczycielom dyplomowanym, bo nie osiągają średnich zarobków. - Już dokładam do subwencji 1,8 mln zł. Wypłata wyrównań oznacza, że zrezygnuję z budowy dróg albo kanalizacji - mówi wójt.


Radny Janusz Skibiński z sejmiku województwa świętokrzyskiego podkreśla, że przepis o średnich może okazać się pozornym sukcesem związkowców: - Samorządy, ratując budżet, mogą nie zatrudniać nowych nauczycieli, wypowiadać umowy o pracę, ograniczać liczbę oddziałów. Wszystko po to, by zwiększyć liczbę godzin ponadwymiarowych wpływających na średnie wynagrodzenie.


MEN twierdzi, że samorządy ze znalezieniem pieniędzy na wyrównania muszą sobie radzić same. - Nie ma przepisu, z którego wynikałoby, że budżet państwa gwarantuje w ramach subwencji środki na pokrycie wszystkich wydatków oświatowych, w tym wynagrodzeń nauczycieli - mówi Grzegorz Żurawski, rzecznik ministerstwa.


ZNP zbiera informacje o kłopotach z pieniędzmi na oświatę. - Jeśli jest to zjawisko masowe, zapytamy MEN, czy subwencja została prawidłowo naliczona - zapowiada prezes ZNP Sławomir Broniarz.

Samorządy muszą dopilnować, by nauczyciele zarobili średnio tyle, ile na ten rok zaplanował MEN


Trzecie podejście do rady
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Bielsko-Biała

Do biura rady miejskiej trafił kilka dni temu obywatelski wniosek o utworzenie przy niej rady oświatowej.


Autorem pomysłu jest Bielskie Forum Oświatowe i to już jego trzecie podejście do tematu. W poprzedniej kadencji zarzucano bielskim społecznikom, że rada pomniejszać będzie rolę radnych wybranych przez mieszkańców. Odpowiadali, że to absurd, bo chcą jedynie dodać im partnera do rozmów na trudne tematy.


Tym razem Bielskie Forum Oświatowe nie działa samo. Ma wsparcie Katolickiego Stowarzyszenia Oświatowego, Towarzystwa Szkolnego im. Mikołaja Reja, Związku Nauczycielstwa Polskiego, kilku polityków i znanych bielszczan.


- Od początku naszej działalności odkładamy emocje i dyskutujemy na argumenty. Chcemy przekonać władzę, że warto dyskutować i szukać kompromisów - mówi Roman Żak, szef Bielskiego Forum Oświatowego.


Na razie społeczny wniosek nie był dyskutowany. Będzie o nim mowa podczas najbliższego posiedzenia Komisji Edukacji i Kultury Rady Miejskiej, potem na sesji.


Wnioskodawcy liczą, że w tej kadencji samorządu będą mieli większe szanse na wsparcie miejskiej oświaty.

Foto podpis| Roman Żak chce powstania rady oświatowej


17.3.2009

Jak trwoga, to do... związków
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PODKARPACKIE * Przynależność do związku zawodowego wzmacnia pozycję pracownika, ale nie gwarantuje, że zachowa pracę

Już prawie 1000 osób wstąpiło od początku roku do związków zawodowych na Podkarpaciu. Powód? Kryzys i strach przed utratą pracy.

W naszym regionie jednym z najlepiej zorganizowanych jest Związek Nauczycielstwa Polskiego. Należy do niego 15,5 tys. osób. - Ta liczba szybko jednak rośnie. Od września do dzisiaj przybyło nam 650 związkowców - mówi Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP. - Zainteresowanie jest tak duże, że w Cmolasie otworzyliśmy nowy oddział, który niemal od razu skupił 35 osób. Lada dzień uruchomimy kolejne w innych gminach. Jesteśmy jednym z największych oddziałów ZNP w Polsce.

Nie tylko kryzys

Kolejka kandydatów na związkowców ustawia się też do Niezależnego Samorządowego Związku Zawodowego Policjantów, który zrzesza już 1800 osób z regionu. - Zapisują się głównie ludzie młodzi, od stycznia przyjęliśmy 130 nowych członków. Czy to reakcja na kryzys finansowy? W pewnym stopniu pewnie tak, ale bardziej skłaniałbym się ku niezadowoleniu z powodu niekorzystnych dla policji zmian zapowiadanych w systemie emerytalnym. Ludzie zdają sobie sprawę, że tylko większą i zorganizowaną grupą możemy do tego nie dopuścić - mówi Stanisław Bomba, szef podkarpackiego NSZZ Policjantów.

Związek to poczucie bezpieczeństwa

Co daje członkostwo w związku zawodowym? - Przede wszystkim to, że członek takiej organizacji może czuć się bezpieczniej - mówi Wojciech Buczak, przewodniczący podkarpackiej Solidarności. - Związki oferują bezpłatną pomoc prawną i są silnym partnerem do rozmów dla szefów firm czy instytucji. Dzięki temu w kryzysowej sytuacji często udaje się uniknąć zwolnień. Tak było np. ostatnio w Stalowej Woli, gdzie hutnicy zdecydowali w porozumieniu z szefostwem, że będą pracować krócej, ale wszyscy.


W regionie najliczniejsze związki działają w WSK Rzeszów, Rzeszowskim Zakładzie Energetycznym, Zelmerze, Zapelu w Boguchwale, wytwórni filtrów w Sędziszowie oraz Hortino. W 2008 roku Solidarność przyjęła 1000 nowych członków.

Ile osób traci pracę?

Tylko w lutym pięć firm z powiatów krośnieńskiego, mieleckiego, tarnobrzeskiego i stalowowolskiego zgłosiło do Wojewódzkiego Urzędu Pracy zamiar zwolnienia aż 2295 osób. Na początku marca okazało się, że lada dzień pracę w WSK Rzeszów straci 120 osób.

Wcześniej zwolniono już 100 pracowników. W tym samym czasie podjęto też decyzję o likwidacji przemyskiego oddziału fabryki mebli Forte. Pracę mogą stracić 232 osoby. Wcześniej zamiar zwolnienia prawie 700 osób ogłosiła krośnieńska firma Nowy Styl, produkująca krzesła i meble biurowe. Od końca ubiegłego roku zwalnia też jasielski Pektowin. Tu pracę straci ponad 100 osób.

Na koniec lutego w regionie było zarejestrowanych 130 676 bezrobotnych.

By założyć związek zawodowy wystarczy 10 pracowników. Ich zadaniem będzie powołanie komitetu założycielskiego, uchwalenie statutu i wybór władz. Ostatnim krokiem jest zgłoszenie organizacji do Krajowego Rejestru Sądowego.

Jeśli w firmie zatrudnionych jest mniej niż 10 osób, istnieje możliwość powołania organizacji międzyzakładowej. Najczęściej zrzesza się w niej pracowników kilku firm z tej samej branży.

W związkach zawodowych w regionie zrzeszonych jest już ok. 125 tys. ludzi.


